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D Tkaniny nie uwzgiędnia. 


„Święto 1 Naja 1908 w Krako 


W piątek 1 Maja | 
odbędą się w gminach podmiejskich o go- 
dzinie 8 rano 
zgromadzenia robotnicze, 
z których następnie towarzysze i towarzy- 
szki udadzą się pochodami do Krakowa na 


wielkie uroczyste 


Zgromadzenie Ludowć 
które się odbędzie 
o godz. 10 rano na placu Aryańskim 
(przy ul. Lubicz) 
z porządkiem dziennym: _ 
1. Międzynarodowe braterstwo ludów. 
2. 8-godzjnny dzień pracy i ubezpiecze- 
i ów na starość. 
3. Powszechne, równe, bezpośrednie, taj- 
ne prawo wyborcze do sejmu i gminy. 


Po zgromadzeniu 
pochód demonstracyjny. 
Po południu odbędzie się 
Festyn Ludowy 


w Parku Jordana. Początek festynu o go- 
dzinie 2 po południu. Wstęp do Parku 20 h, 
dla, dzieci 10 h. 


Towarzysze i Towarzyszki! 
Weźcie wszyscy udział w obchodzie ma- 
ksze z odznakami partyjnemi na pier- 
siach! 


Krakowski Komitet miejscowy P. P.S. D. 


Patryotom od stryczka. 


Wspominaliśmy już parokrotnie o wstrę- 
tnem zdziczeniu, cynicznie propagowanem 
przez prasę lwowską z powodu sprawy 
Siczyńskiego. 

Mamy tu ów widok usilnej licytacyi na 
„gorliwość* — istot, wyzutych z ucia 
wstydu, gruboskórnych aż do rozbestwie- 
nia! Miota nimi obawa — że Si 
może nie zawisnąć na szubienicy; wszczy- 
nają więc hałas, pienią się; wyją — rzec 
można bez zbytniej metafory, gdyż te 
dzień w dzień od dni szeregu powtarza- 
jące się wrzaski mają w sobie cechy zwie- 
rzęce — w zupełności |... Prześcigać nawet 
usiłują jakieś stado wilcze, gdyż ono szar- 
pane bywa instynktem krwiożerczym do- 
piero na widok łupu, a nie ciecze mu ślina 
po wargach już tak tygodniami, a może 
miesiącami naprzód. 

I tym zwyrodniałym istotom wydaje się, 
iż ta ich wrzawa gorzej, niż bestyalska — 
jest patryotyzmu głosem! 

A godłem tego patryotyzmu ma być 
stryk katowski... 

"Ddzywa się wreszcie „solista“ — jakiś 
p. F. Chwalibóg w „Słowie polskiem*... 
Głosom niefachowym "przeciwstawia swój 
głos fachowca. Uspokaja on wrzaskliwą 
zgraję, że szubiónica napewno stanie, że 
zbytnio denerwować się niema potrzeby. 
Przytem, jako „prawdziwy Polak*, niepo- 
kalaną wyjaśnia polszczyzną, iż w tym ra- 
zie „kodeks austryacki oznacza (sic) tylko 
jedną karę*, a jest nią kara śmierci przez 
powieszenie. Rozstawionemi czcionkami do- 
daje, że trybunał nie ma prawa zmniej- 
szania tu przepisanej kary; „obojętnem 
jest więc, czy akt oskarżenia wniesie „ła- 
goduy prokurator“, czego się obawia 

corespondent E z pism miejsco TA 
i przed którym em toczyć się 
proces saar 

„Okoliczności obciążające — pisze da- 
lej — nie mogą grać przy ferowaniu wy- 
roku za morderstwo najmniejszej roli, po- 
nieważ w Austryi, jak zresztą we wszyst- 
stkich ucywilizowanych krajach, ustawa 


męczą: niż stryczek, 
nym razie obiecać im nie może. Pech 
chcial, że Galicya ir ied Austryi, zalicza- 
jace, się do „ucywilizowanych krajów“. 
WI pięł ta głupia cywilizacya, jakiby 
= „pap wybór, jakie urozmaicenie ! 
Eolis p. Chwaliboga mogliby tygodnia- 
mi wydawać dodatki nadzwyczajne z opi- 
sem i ilustracyą, przedstawiającą jakąś 
nową torturę, zastosowaną wobec Si 
skiego przed definitywnem straceniem. 
Wyliby nie z niecierpliwego pożądania 
trupa, lecz z radości na widok wyłamy- 
wanych stawów... 


Ale ta cywilizac a! Co gorsza — jak 
poucza dalej p. Chwalil swoich mniej 
światłych kolegów. lwowskich — na tle tej 


izacyi wyrasta rzecz jeszcze szko- 

parą wsza, odcina „ułaue humanitar- 
magająca się zniesienia 
śmierci. Tymczasem, rzecz wiadoma, z 
trzymanie więźnia kosztuje drożej znacz- 
nie, aniżeli koszta konstrukcyi szubienicy. 
Co prawda, w danym wypa o ile za- 
p p. Chwaliboga się ziści, możnaby 
i na samym akcie stracenia poczynić 0- 

szczędności... 


że delikwent już nie żyje. 


Nominacya namiestnika 
i marszałka Galicyl. 


Wiedeń. „Wiener Ztg“ ogłasza: Jego ces.- 
król. aj lska mość postanowieniem z d. 
28 letnia b. r. zamianował profesora 
NRD tajnego rad. dra M Michała 

Bobrzyńskiego namiestnikiem lestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. 
Podp. : Bienerth. 

Jego ces.-król. apost. mość postanowie- 
niem z dnia 28 kwietnia b. r. zamianował 
posła sejmowego dra Stanisława hr. Bade- 
niego marszałkiem kraju Galicyi i Lodome- 
zł. z W. Ks. Krakowskiem. Podp.: Bie- 


Pe lodoń. Dziś o 11 przed południem ce- 
sarz zaprzysiągł dra Bobrz; iego w cha- 
rakterze namiestnika Galicyi. Przy 
akcie interweniowali bar. Gudenus i >" 
ster Bienerth. Po odebraniu przysięgi ce- 
sarz przyjął namiestnika na specyalnej au- 
dyencyi. 


Poseł Skołyszewski hyeną 
emigracyjną. 


Z powodu ogłoszonego przez nas przed 
kilku dniami listu robotników polskich z Fran- 
cyi, wywiezionych: tam przez posła Skoły- 
szewskiego, otrzymujemy mnóstwo informa- 
eyj, które rzucają światło na praktyki tego 
nowego Szajera. 

Władze wobec Skołyszewskiego. 

Zwróciliśmy już uwagę na to, że władze 
powinny wglądnąć w działalność emigracyjną 
Skołyszewskiego. W żadnym zaś razie nie 
powinny były jej popierać. P. Skołyszew- 

ski nie posiada koncesyi na agen- 
cyę stręczenia pracy. Gdy jakaś ubo- 
ga faktorka nastręczy miejsce służącej, poli- 
cya bez pardonu zamyka tę faktorkę. P. Sko- 
łyszewskiego nie zamyka się do kozy. Nie 
można nawet twierdzić, że chroni go niety- 
kalność poselska, bo ta zacznie się dlań do- 
piero z dniem otwarcia nowego sejmu. A je- 
dnak uchodzi mu bezkarnie jego działalność, 
mimo że nie posiada koncesyi (podobno wniósł 
dopiero podanie o koncesyę, której atoli za- 
pewne nie otrzyma po tem wszystkiem, co 
o jego sprawach na jaw wyszło), mimo, że 


mówi się wciąż głośno o potrzebie opieki nad 
emigrantami i o konieczności rozwinięcia czuj- 
nej kontroli ze strony władz nad przedsię- 
biorstwami emigracyjnemi. Ale że to „sprawa 
patrgotyczna* — patrzy się przez palce na 
praktyki aferzysty. Tak się u nas dzieje: na 
akcyi przeciw Prusakom obławia się taki Sko- 
łyszewski i jego naganiacze, a nasi chłopi 
wychodzą na tem jak najgorzej. A tośmy 
Prusakom na złość zrobili |... 

Otóż władze i instytucye publiczne nie po- 
winny były łatwowiernie wchodzić w jakie- 
kolwiek stosunki z niekoncesyonowanym han- 
dlarzem robotników. Niejaki Jan Żytkiewicz, 
napędzony inspektor miejskiej policyi w Wie- 
liczce, oraz jego synowie Zygmunt i Jan, słu- 
chacz akademii handlowej, dostarczają Sko- 
łyszewskiemu emigrantów. Dniem i nocą „u- 
rzędują* na dworcu kolei w Krakowie i tu 
łapią chłopów. 

W ubiegłą niedzielę (26 b. m.) Żytkiewicz 
dostarczył znowu 13 robotników Skołyszew- 
skiemu, ktory ich zabrał do Oświęcimia, skąd 
w poniedziałek z większą partyą emigrantów 
wywiózł ich znowu do Francyi. Wszak wła- 
dze powinnyby już wreszcie wkroczyć, bo 
materyału mają już dość, jak się to z nastę- 
pującej sprawy okaże. 

Skołyszewski a Jego. naganiacze 
? biją się o łup. 

Pierwszą partyę wychodźców do Francyi 
odwozili z Krakowa aż do Nancy p. Skoły- 
PO- | szewski, jego żona, oraz obaj synowie Żyt- 
kiewicza. Po powrocie z Francyi Żytkiewicze 
z się przed agentem krakowskiego urzę- 

padl „pon pracy, niejakim precz ie że 

kilkaset franków, 
popa: mieli p mma od Francuzów jako „na- 
piwek“. (Zapewne są to pieniądze urwane 
robotnikom ze strawnego, którego anci 
w drodze e A, a które im z płac 
odtrącono). Dowiedział się o tem Skołyszew- 
ski i zażądał od nich, żeby się z nim 
tym łupem podzielili. Gdy jednak Żyt- 
kiewicze nie chcieli mu oddać części łupu 
zdobytego na własną rękę, Skołyszew- 
ski udał się ze skargą na nich do 
radcy policyi p. Swolkiena. Ten o- 
świadczył mu, że policya nie może tu wkra- 
czać i tylko w drodze sądowej może on do- 
chodzić swojej pretensyi. 

Ale policya, widząc, co się dzieje, może i 
powinna wkroczyć przeciw obdzieraniu emi- 
grantów, przeciw nieprawnemu procederowi 
Skołyszewskiego i jego naganiaczy. 

Opowiadanie zbiega. 


(Skołyszewski bije emigrantów po 
twarzy. — Zdzierstwa Skołyszew- 
skiego. — Niezwykła ucieczka). 


Onegdaj zgłosił się do naszej redakcyi p. 
Okołowiez, redaktor „Polskiego 
Emigracyjnego* ze Lwowa, o infornmacye 
bliższe w sprawie ogłoszonego przez nas li- 
stu robotników polskich z Nancy. UĆ Udzieliliś- 
my mu z chęcią tych informacyj. Nie skoń- 
czyliśmy jeszcze rozmowy, gdy do redakcyi 
wszedł jakiś młody robotnik. 

* — Czego pan sobie życzy ? 

— Jestem z Francyi, z tych, co nas tam 
Skołyszewski wywiózł. Uciekłem... 

— A to właśnie dobrze się składa. Pro- 
szę nam opowiedzieć, jak to było. 

Zaczęliśmy wraz z p. Okołowiczem wy- 
pytywać owego robotnika. 

— Nazywam się Wojciech Biziora — opo- 
wiadał ów robotnik — jestem z Brandwicy 
koło Rozwadowa, z zawodu jestem pomo- 
cnikiem ogrodniczym. Z mojej wsi ja sam 
tylko jechałem ze Skołyszewskim, ale dużo 
ludzi jechało z -okolic Rozwadowa, Tarno- 
brzega, Nadbrzezia, a nawet z Królestwa 
były cztery familie. Tu w Krakowie w u- 
rzędzie pracy spisał ze mną p. Skołyszewski 
kontrakt, że otrzymam 300 franków rocznej 
płacy we Francyi. 

Odwozili nas do Francyi p. Sk 
p. Skołyszewska i jeszeze jakichś dwóch 
agentów. W wagonie chciało mi się pić. Wi- 
działem, że jeden z tych agentów ma w bańce 
wodę, więc poprosiłem go o nią. On mi na 
to: „Nie mam wody*. Ja mu jo gów w? 
łem: „Daj ci Boże, żebyś miał tej wody do 


śmierci", Usłyszał to Skołyszewski, przy- | nia się do tej akcyi. 


skoczył do mnie i dał mi dwa razy w 
twarz, a łapę ma jak niedźwiedź... 
— Jakżeście się tak dali policzkować? 

— Cóż miałem robić? Skołyszewski chłop 
ogromny, wszyscy się go bali... 

Na drogę mieliśmy dostać strawnego po 5 
franków, które nam we Francyi miano od- 
trącić z płacy wedle. kontraktu. Dostaliśmy 
jednak tylko po 80 ct. w Wiedniu, a już na 
miejscu w Nancy po 1 fr. 20 ctm. Resztę 


widocznie schował Skołyszewski, lub który 
z jego agentów. 
Wprowadzono nas do dużej sali, do któ- 


rej przyszli Francuzi godzić nas do roboty. 
Skołyszewski powiada do mnie: „Dostaniesz 
250 franków“. Ja mu nato: „Nie chcę; 
przecie w kontrakcie jest 300 franków“. 
A. Skołyszewski: „To ja cię, psiakrew, stam- 
tąd zabieram i daję ci pracę, a ty sobie tu 
będziesz wybierał!?* Odpowiedziałem: „Nie 
chcę 250 franków. Proszę mi oddać książkę 
robotniczą i wysłać mnie z powrotem*. Na 
to Skołyszewskitrzasnął mnie zne- 
wu w pysk, wołając: „Ci Polacy, to 
świnie!* Miałem tego dość i zaraz dra- 
pnąłem. 

— A czy tylko wam urwał 50 franków. 

— Każdemu urwał po 50 i po 100 fran- 
ków z tego, co było w kontrakcie. Były o 
to awantury i dopiero jacyś panowie ujęli 
się za nami — pewno to byli Polacy, bo 
mówili dobrze po polsku — gorąco się nami 
zajęli i sami wzięli się do umieszczania nas 
u francuskich gospodarzy. Ale ja już nie 
chciałem zostać, po tem, co mnie spotkało, 
i uciekłem. 

— Podobno w pierwszy wieczór dostaliś- 
cie tam w Nancy wspaniałą kolacyę, istny 
bankiet. 

— Dostaliśmy galarety tak pieprznej, żem 
jej jeść nie mógł, i po kawałku suchego 
chleba. 


— A jakżeście wrócili. 

— Z początku na piechotę. W Luneville 
w. oberży jakiś agent, mówiący po czesku, 
chciał mnie zwerbować do wojska afrykań- 
skiego, zafundował mi herbaty i podsunął 
mi kontrakt do podpisania, alem nie chciał 
podpisać. Na piechotę doszedłem do Avri- 
court. Tu mnie aresztowali i odstawili przez 
granicę niemiecką. Odtąd odsyłano mnie ko- 
łeją z miasta do miasta, najpierw do Strass- 
La] stąd do Karlsruhe, stąd do Sztutgartu. 

Tu konsulat dał mi bilet do Salzburga. Stąd 
odesłali mnie do Lincu, z Lincu do Am- 
stetten, z Amstetten do Wiednia, z Wiednia 
do Krakowa. 

— Czy i inni uciekli z Nancy? 

— W Wiedniu dowiedziałem się, że je- 
szcze 20 uciekło. Teraz nie wiem, co robić. 
Książeczkę robotniczą zatrzymał 
mi Skołyszewski, więc mnie nikt do 
pracy nie przyjmie. Byłem tu już w tej 
sprawie na policyi, p. radca Swolkien ode- 
słał mnie do urzędu pracy, a tu powiedzieli 
mi, żebym zaczekał, aż Skołyszewski przy- 
jedzie... Ja mu się odpłacę... 

Oto Odysseja a robotnika... 


Niewolnietwo robotnik ew polskich 


w Niemczech. 

Od 1 lutego b. r. istnieje, jak wiad: 
mk Prasiech 1 8 prl pb : „a 
przymus eee dla zagra- 
nicznych robotników, szukających tam pra- 
. Legitymacya opiewa na nazwisko przed- 
y i robi z robotnika niewolnika 
m, oddając go na die Bor 

czy o tem fakt, że legit: 
w rękach m1 a dw aż 


dny wyzysk i czyniąc go zu 
bronnym wobec nadużyć. Naj 
zmuszony jest pracę porzucić — 
przez władzę aresztowany i do e. nN 


owany. 
pi- dei kwi 230. takich 
le p ee sj zał ma za- 
miar rozporządzenie to rozci. mak 2 
stkich cudzoziemców, urządz BAT 

nić inne do przyłącze- 
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Prawdopodobnie też nie mają w tym kie- 


| |ranku żadnych złudzeń, ani sam prezes ks. 
„|C. Wyszyński, ani też dyrektorzy pp. Leon 


Bielecki i Jan Kowalczyk. Natomiast niebez- 
piecznym jest handel akcyami tego egzoty- 
cznego towarzystwa, może on bowiem nara- 


stępujące pouczenie : zić liczne jednostki i rodziny na dotkliwe 
wdkołe straty i smutne rozczarowanie. Łatwowier- 
Ep nych nigdzie nie brak, ks. Wyszyński zać 
I nastąpi sprawia wrażenie człowieka, nie przebierają- 

— cego w środkach i argumentach, i posiada 
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A, jek. blogo- 
sławić będą tę chwilę naiwni, kiedy to sku- 
szeni przyrzeczeniem 100*/ - | czynów, 


, ręczę, ierwszym 
osiedlimy około 10.000 familij, a w la- 


następnych więcej. 
ksiądz radzi zaopatrzyć się w te 


bezwarunkowo! A im więcej pan 
nabędziesz, tem iepiej dla pana. Bo je- 
kupisz jedną akcyę za 10 dolarów 
co rok 10 dolarów, lecz 


sprytnych, ruchliwych i zestosunkowanych 
wspólników. Sprzedaż owych akcyj rozpo- 
częła się już nietylko w Stanach Zjednoczo- 
nych, ale, jak czytamy o tem w detroickim 
„Dzienniku polskim* — przenosi się do Ga- 
licyi, gdzie w kierunku tym zapoczątkowano 


już cichą akcyę. Niebezpieczeństwo jest tem 
większe, 


że na dalszy rozwój tej akcyi, wy- 
raźnie obliczonej na najpospolitszy wyzysk 
szerokich mas, może mieć pewien wpływ 
zagadkowy pobyt na ziemiach polskich dy- 
rektora „Towarzystwa Kolonizacyjno-Trans- 
portowego południowo-amerykańskiego*, p. 
Leona Bieleckiego. 

Z poczucia więc obowiązku, jako jedyny 
organ, poświęcony sprawom polskiego wy- 
chodźtwa, zwracamy uwagę naszej prasy na 
tę „patryotyczną instytucyę*, dającą 100”/o 
dywidendy i obiecującą uratować Polskę, i 
prosimy „pro publico bouo“ o odpowiednią 
dla niej reklamę. 


Przegląd polityczny. 


Krwawa statystyka z Macedonii. General- 
ny inspektor Macedonii Hilmi pasza prze- 
słał Porcie, jakoteż agentom cywilnym 
państw europejskich statystykę krwawych 
które zaszły w wilajetach mace- 


przez 
gana urzędowe z wielu dających się łatwo 
. | odgadnąć powodów, i które w ten sposób 


dońskich w czasie od 14 marca 1907 do 
13 marca 1908 r. (rok turecki 1323). Na 
pierwszy rzut oka ma się wrażenie, że nie 
- | można stwierdzić między obu latami ża- 

dnej uwagi godnej różnicy, gdyż w r. 1323 

wynosiła liczba zabitych 2358, liczba ran- 
nych 1161 wobec zabitych i 1080 
rannych w r. 1322. Należy jednakowoż 
odróżnić zbrodnie polityczne od zbrodni 
zwykłych. Po uczynieniu tej różnicy otrzy- 
ma się 


nów atrag ii eer Aig aati we 


1328, a mianowicie 849 zabitych i ran- 
nych, natomiast w r. 1822 wynosiła ogól- 
na liczba politycznych zd sara 1127, 
zaś zranień 149. Ubiegły rok (1323) wy- 


kników, jest obrzydliwą 
łość amerykańskich Polaków do Ojczyzny i 
zaufanie, jakie w szerokich masach ludowych 
budzi suknia kapłańska. 


go kolonisty. Następnie sprowadzamy ludzi i 
oddajemy im to wszystko w ręce na odpo- 
wiednich warunkach. 

— A któż wam będzie robił to wszystko? 

— To właśnie jest jednym z największych 
atutów w naszym ręku, że mamy robotni- 
ków na zawołanie (!), znających się dosko- 
nale na karczowaniu lasów i gospodarstwie 
podzwrotnikowem. Są to ludzie, którzy się 
porodzili w Ameryce południowej, znają tam 
każdy krzak, każde drzewko, każdą trawkę, 
przyzwyczajeni są do klimatu oraz do nie- 
wygód, nieodłącznych od pierwszych chwil 
zakładania ńówej kolonii. Mówię o Polakach 
brazylijskich, których możemy mieć na za- 
wołanie, choćby tysiące, gdyż tam jesteśmy 
znani i mamy wśród nich rozgałęzione sto- 
sunki. 

— Na kogoż rachujecie, jako na koloni- 
stów ? 

— Wyłącznie na Polaków i dla nich się 
to wszystko robi. Co do mnie, przynajmniej 
osobiście, anibym się palcem nie tknął tej 
sprawy, gdybym nie widział w niej prawdzi- 
wej deski ratunku dla naszego narodu. 

— A czy ludzie za wami pójdą? 

— A dlaczegóżby nie mieli pójść? Głupi 


*) Ks. Wys mógł mieć na myśli tylko sie- 
My ile, Seas był kiodykolwiek w Amo 

j jek w Ame- 
Fyon Pohadalowaj, 1 b F: Bieleckim 


p- 
= nie znsją Ameryki dniowej „na wy- 
nów 


tio dg ie reali pavot wide 1r 
południowo-amerykańskich. 


respublikach 


jest nietylko świetnym interesem, ale jedno- 
cześnie 


Tam dopiero dowiadujemy się, że naby- 
wanie owych złotodajnych akcyj, czyli, ina- 
czej mówiąc, zaprzepaszczanie 20-to dolaró- 
wek w kieszeniach sutanny ks. Wyszyńskiego, 


uczynkiem miłosierdzia 
wobec rodaków cierpiących nędzę w Króle- 
stwie, jest spełnieniem najświętszego obo- 
wobec nieszczęsnej Ojczyzny, jest 
jedynym ratunkiem dla narodu, wcieleniem 
w życie tego, co jest dotąd pragnieniem pieśni: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”... 

Na pytanie, czy doradza Polakom amery- 
kańskim emigracyę ńa południe, odpowiada 
ks, Wyszyński: „Ani mi się śni nawet coś 
podobnego, bo, co prawda, nie chciałbym do- 
radzać — niedorzeczności. A niedorzecznością 
byłoby porzucenie swego majątku, interesu, 
stałego zatrudnienia, swoich wspaniałych ko- 
ściołów, pięknych szkół, tak licznych i tak 
pożytecznych towarzystw i t. p. 'i gonienie 
wiatru po świecie*. Nie, chodzi mu „głównie 
o naszych biedaków z Królestwa Polskiego, 
którzy są w najcięższych warunkach mate- 
ryalnych*, — ci powinni szukać wiatru w 
polu, tembardziej, że, jak to ks. Wyszyński 
zaznacza w innem miejscu, masowa emigra- 
cya z ziem polskich, musiałaby zmusić rządy 
zaborcze do przyznania Polakom poważnych 
ulg politycznych, rząd zaś rosyjski do nadania 
Królestwu Polskiemu autonomii. 

Natomiast długo waha się czcigodny ks. 
prezes, czy ma wymienić kraj, w którym za- 
łożone przezeń towarzystwo ma prowadzić 
pomnikowe dzieło  kolonizacyi polskiej. 
W „Głosie Ojczyzny“ oświadcza tylko, że 
„każda prawie republika południowo-amery- 
kańska, z wyjątkiem Brazylii i Argentyny, 
które są za duże, jest mniej lub więcej od- 
powiednią do naszych celów*. „Zbytnia ga- 
datliwość — dodaje, jest szkodliwą i są rze- 
czy, które tem łatwiej się robią, im mniej się 
o nich mówi*. Usta rozwiązują mu się do- 
piero na odczycie, mianym w dniu 12 sty- 
cznia b. r. w Detroit”), gdzie, ostrzegając 
przed emigracyą do Parany lub innych oko- 


*) Patrz „Dziennik Polski“ z dnia 18 stycznia b. r. 
Nr. 10 „artykuł „Wykład o omigracyi polskiej”. za- 
wiera szczegółowe spraw. le z odczytu 
wygłoszonego przez ks. Wyszyńskiego. 


kazuje więc w porównaniu z rokiem po- 
paca h (1322) liczbę zabitych mniej- 
szą o 278. Fakt ten nabiera znaczenia, 
jeżeli się zważy, że liczba ofiar politycz- 
nych krwawych czynów między ludnością 
dzzsakójaiską od r. 1319 do 1322 ustawi- 
cznie wzrastała. Czemu należy przypi- 
sać zmniejszenie się liczby krwawych czy- 
nów w ostatnim roku sprawozdawczym, 
na pewno nie można ustalić. Należy je- 
dnakże przyjąć, że Pogeżyj się do tego 
krok mocarstw sprzymierzonych, uczynio- 
ny we. wrześniu 1907 w Atenach, Belgra- 
dzie i Zofii, który był dobrze znanym nie- 
tylko komitetom, lecz także bandom i 
wpłynął na nie. Polityczny charakter mają 
także krwawe czyny, spełniane w samym 
obozie komitetów i band, gdyż są one 
karą za nieposłuszeństwo, odmowę zapła- 
cenia kontrybucyi, za zdradę itp., które 
to przewinienia karane są bezwzględnie 
śmiercią. W r. 1823 zostało zamordowa- 
nych przez własnych współplemieńców 
288 Bułgarów, 92 Greków, Serbów i 
5 Kucowałachów. 

Zbrodnie, popełniane mac rak mahometa- 
nami, pozbawione są wszelkiego charakte- 
ru politycznego. Liczba tych zbrodni w r. 
1822, wynosząca 361, wzrosła w roku 
1823 na 695. Skutkiem tego mimo zmniej- 
szenia się liczby zbrodni politycznych była 
ogólna liczba czynów krwawych w r. 1328 
prawie tak samo wysoką, jak w roku po- 
przednim. 

Także czyny krwawe, spełniane przez 
mahometan na chrześcijanach i odwrotnie, 
nie mogą być odnoszone do epiki 
motywów. W drugiej połowie roku 1323 
można było zanotować w zrost morderstw 
Roe: ze strony bułgarskiej na ma- 

ometanach, które niekoniecznie są po- 

zbawione charakteru politycznego, i pocią- 
gnęły za sobą represalie ze strony maho- 
metańskiej. Podczas gdy w r. 1822 maho- 
metanie zamordowali 98 Bułgarów, a Buł- 
garzy 96 mahometan, wzrosły te licz- 
by w r, 1323 na 124, względnie 166. 

Okoliczność, że polityczne morderstwa 
w ubiegłym roku (1323) nie wzrosły, lecz 
silnie liczba ich zmalała, może mimo 
innych niekorzystnych objawów służyć do 


po- 
or 


dostają się do tureckiej oficyalnej staty- 
styki jako morderstwa polityczne. 

„ Napady na granicy rosyjsko porkiej. Z Ur- 
mii donosi Agencya petersbuska: Napady 
Kurdów rozpoczęły się także w okręgu sal- 
maskim. W ostatnim tygodniu zrabowano 8 
wsi; zabito pięciu mieszkańców, wielu zra- 
niono. Napady są z dnia na dzień częstsze. 
Podczas wznawiania połączenia telegraficzne- 
go na linii Urmia—Salmas Kurdowie napadli 
na służbę telegrafu i towarzyszącą jej eskortę 
i zabrali przyrządy i materyały. Prawie 2000 
Kurdów, skupiwszy się w pobliżu Usznue, 
wtargnęło w zeszłym tygodniu wieczorem do 
okręgu Dola. Wieś Dżełwa, o 85 wiorst na 
południe od miasta, w pobliżu jeziora, zra- 
bowana. Ludność wsi uciekła, pozostawiwszy 
w rękach Kurdów cały swój majątek. Splą- 
drowana jest wieś Kerhan, w której zabito 
18 mieszkańców. Oblężone są wsi Damaczir 
i Szejtanabad. W ostatniej znajduje się dwóch 
synów właściciela Doly, Agahana. We wsi 
Mirpandana z 200 uzbrojonymi Kurdami to- 
czy się walka; Agahan z 50 jeźdźcami po- 
dążył synom z pomocą. 

Według otrzymanych z południa wiadomo- 
ści, Kurdowie zajęli wieś Damaczil. Część lu- 
dności uciekła, część zabita, część spaliła się 
w meczecie, podpalonym przez Kurdów, część 
wzięta do niewoli. Oblężenie innych wsi w 
okręgu Dola prowadzone jest z uporem. 

Toż samo źródło donosi z Tyflisu, iż wy- 
ruszył stamtąd przeciw Kurdom oddział, skła- 
dający się z drugiego i czwartego batalionów 
strzelców z szybkostrzelną artyleryą górską. 

Na pograniczu, w pobliżu Urmii ustawiła 
i Turcya oddział, złożony przeważnie z kon- 
nicy. 

Ta GDW za Gia Lo A Aa a R, e 


W sześćdziesiątą rocznicę 
wyszła z druku broszura „Latarni* pod tytułem: 
Rewolucya w Galicyi 
w roku 1848. 


Napisał Emil Haecker. 


Cena 10 halerzy. — Do nabycia w administracyi 
„Naprzodu*, Kraków, ul. Filipa 11. 


Przegląd społeczny. 


Robotników piekarskich wzywa się, aby 
do Krakowa nie przyjeżdżali i tu roboty nie 
przyjmowali, gdyż tutejsi robotnicy rozpo- 
częli akcyę cennikową. 

Baczność plekarze! W Gorlicach roz- 
poczęli robotnicy piekaracy ruch cennikowy. 
Wszystkich robotników piekarskich, a szcze- 
gólnie tarnowskich i sądeckich, pro- 
simy, by omijali Gorlice i tam na razie nie 
przyjmowali roboty. 

Strejk w Brodach. Dnia 26 kwietnia b. r. 
wybuchł strejk w fabryce włosienia Mohrera. 
Strejkujący w liczbie 50 żądają podwyższe- 
nia płacy o 20—35'/o, zniesienia pracy w go- 
dzinach nadliczbowych, tudzież skrócenia dnia 
roboczego o pół godziny. Jest uzasadniona 
nadzieja, że do strejku przyłączą się także 
robotnicy z sąsiedniej wsi Jazłowczyk, pra- 
cujący w przędzalni włosienia tejże firmy w 
liczbie około stu. 

Wzywa się robotników włosienia, aby aż 
do odwołania omijali Brody i pracy u firmy 
Mohrera nie przyjmowali. 


KRONIKA. 


Kraków, 29 kwietnia. 


Towarzysze | Towarzyszki! Pamiętajcie o 
Święcie Robotniczem 1 Maja! 


Nasz folieton. Z dniem 1 Maja rozpocznie- 
my w „Naprzodzie* druk niezwykle intere- 
sującego felietonu p. t.: 

„Ucieczka z piekła”. + 

Autorem jest tow. Gustaw Rouanet, znany 
poseł do parlamentu francuskiego i redaktor 
wydawanego przez Jauresa paryskiego dzien- 
nika socyalistycznego „L'Humanité“. Spisał 
on swoje wspomnienia z czasów swojej służ- 
by wojskowej, którą zmuszony był odbywać 
w batalionach karnych, i w barwny sposób 
opisał swoją ucieczkę z tego piekła. Wspo- 
mnienia te, ogłoszone obecnie, wywołały we 
Francyi sensacyę. Czyta się je jak powieść 
pełną niezwykłych przygód. 


Kto jeszcze nigdy nie czytał brukowego 
pisemka „Nowiny“, niechaj sobie prze- 
czyta wczorajszy ich numer, w którym jest 
zamieszczona wściekła napaść na święto 


1 Maja. Trzeba, żeby robotnicy poznali 
prawdziwą istotę gazet, wydawanych przeż 
burżuazyę. Takie „Nowiny“ wpychają kol- 
porterzy robotnikom. A przecież oi, co „No- 
winy* wydają, czynią to dla swojego inte- 
resu, dla interesu swojej klasy. Nikt prze- 
cież nie będzie wydawał pieniędzy dla po- 
pierania interesów przeciwnika. Więc też 
„Nowiny* przy każdej okazyi zwalczają naj- 
żywotniejsze interesy robotników, błotem 
bryzgają na wszystko, co robotnikowi święte 
i drogie. Bo na to właśnie są „Nowiny* wy- 
dawane. Teraz rzw się one jak wściekłe 
ma Święto Robotnicze, na obchód 
1 Maja. Więc też robotnicy byliby głupi, 
gdyby tolerowali „Nowiny* wśród rodzin 
robotniczych, gdyby cierpieli wroga, złośliwą 
żmiję we własnym domu. Toteż w „czer- 
woną niedzielę* 10 maja, w dniu agi- 
tacyi za „Naprzodem* rozlegać się będzie 
hasło: Precz z „Nowinami*! Robo- 
tnik, który kupuje „Nowiny“, jest 
zdrajcą sprawy robotniczej! 


Nowiny krakowskie. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: 
W sztuce p. Leopolda Staffa „Lady Godiwa* 
wystąpi p. Tarasiewicz w roli Grajka, głó- 
wnej postaci męskiej dramatu. Poza nim 
biorą udział w sztuce pp. Solska (Lady Go- 
diwa), Arkawinówna, Broniczowa, Sosnowski, 
Jednowski, Szymborski, M. Węgrzyn, Bończa, 
Puchalski, J. Węgrzyn, Stanisławski, Stępow- 
ski, Mastalski i w. i. 

Trzecie przedstawienie „Króla Stanisława 
Augusta* Ignacego Grabowskiego wypełniło 
teatr, a sztukę przyjmowano z żywem uzna- 
niem. Antrakty zdołano już skrócić do tego 
stopnia, że mimo ośmiu zmian, „Stanisław 
August“ kończy się przed godz. 10'/e. 

„Chmury* Arystofanesa ukażą się po raz 
dziesiąty w niedzielę na przedstawieniu po- 
południowem. 

Oberwanie się gzymsu. Z kamienicy p. Ra- 
jala na rogu ul. Anny i Wiślnej urwał się 
wczoraj ogromny kawał gzymsu, który spa- 
dając trafił przechodzącego akademika p. G. 
w ramię, zadając mu dotkliwe potłuczenie. 
Gdyby szyms był spadł o kilka centimetrów 
bliżej, byłby trafił p. G. w głowę i zabił go na 
miej 


scu. 

Główna wygrana losów krakowskich, która 
przy ciągnieniu w styczniu b. r. padła z 
kwotą 50.000 K na Nr. 56364, dotychczas 
nie została podjętą i niewiadomo, kto jest 


posiadaczem tego losu. 

Losowanie przysięgłych na kadencyę ma- 
jową odbyło się dziś. Jako przysięgli główni 
wylosowani zostali: Ader Józef, handlarz 
drzewa w Krakowie; Bieniarz Władysław, 
wł. realn. w Krakowie; Bochnak Władysław, 
kupiec w Krakowie ; Borucki Władysław, apte- 
karz w Krakowie; dr Brzeziński Piotr, doc. 
uniw. w Krakowie; Butelski Jan, blacharz 
w Krakowie; Dattner Henryk, kupiec w Kra- 
kowie; Eibenschiitz Salomon, wł. realn. w 
Krakowie; Emilewicz Jan, wł. cegielni w Pod- 
górzu; Filipkiewicz Jan, urzędnik Tow. wzaj. 
ubezp. w Krakowie; Fischer Jan, wł. realn. 
w Czarnej Wsi; Fritsch Artur, dzierżawca 
hotelu w Krakowie; Gędłek Mikołaj, dzier- 
żawca folwarku w Rudawie; Kocot Franci- 
szek, wł. realn. w Krakowie; Kopaczyński 
Franciszek, bronzownik w Krakowie; Korn- 
reich Benjamin, wł. real. w Krakowie ; Kwiat- 
kowski Karol, wł. dóbr w Krakowie; Laber- 
schek Herman, wł. realn. w Krakowie; Lieb- 
ling Ferdynand, budowniczy w Krakowie; 
Litawski Józef, kupiec w Krakowie; dr Mą- 
czka Tomasz, wł. realn. w Krakowie; hr. My- 

_ cielski Edward, wł. dóbr Górka; Olejak Ja- 
kób, stolarz w Krakowie; Pagacz Władysław, 
fabr. tutek w Krakowie; dr Piotrowski Adam, 
lekarz w Krakowie; Prokesz Władysław, 
dziennikarz w Krakowie; Sauer Franciszek, 
wł. kawiarni w Krakowie; Skwirczyński Mie- 
czysław, urzędnik Tow. wzaj. ubezp. w Kra- 
kowie; Słomiński Stanisław, urzędnik prywa- 

- tny w Jaworznie; Sosnowski-Solski Ludwik, 

dyrektor teatru w Krakowie; dr Steinberg 

Edward, dentysta w Krakowie; Strassmann 

Samuel, kupiec w Krakowie ; Voigt Kazimierz, 

tokarz w Krakowie; Wakulski Antoni, kupiec 

w Krakowie; Weinberg Berisch, przemysło- 

wiec w Podgórzu; Stern Naftali, propinator 

w Dobczycach. 

Jako przysięgli zastępcy wylosowani 
zostali: Butterteig Samuel,' rzeźnik w Podgó- 
rzu; Gehorsam Jozua, wł. realn. w Krako- 
wie; Lieblich Saul, prywatny w Krakowie; 
Messer Samuel, kupiec w Krakowie ; Pułczyń- 
ski Józef, kupiec w Krakowie; Rose Meilech, 
wł. realn. w Krakowie; Rotwein Markus, wł. 
realn. w Prądniku Czerwonym ; Teufel Szy- 
mon, kupiec w Krakowie; Tylko Antoni, ku- 
piec z Krakowie. ukih ka 

— Tow: u ników budow, 
tanich fe wra Godzin; urzę 
dowe we wtorek, piątek i sobotę od godz. 5 do 


—liepertnae teatru mi - jskiego w Kra 


Środa: „Zemsta“, komedya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry (popularne). 


ZEGARKI, PIERŚCIONKI 


izacyi ministerstwa robót pu- 
nych. mano 


Sprawa Siczyńskiego. „Dziennik polski* do- | U 
nosi, że przeciw autorom, redaktorom i wy- 
dawcom czasopism, które pochwalały zamach 
Siczyńskiego, wdrożono śledztwo sądo- 
we, które prowadzi sędzia dr Werhanowski, 
a którego epilog rozegra się niebawem przed 
lwowskim sądem przysięgłych. 

wanie Nazaruka. Adwokat dr Wal- 
ter Rode donosi pismom wiedeńskim, że po- 
zostaje z Nazarukiem w ciągłej koresponden- 
cyi, gdyż Nazaruk jest głównym świadkiem 
w procesie Sienkiewicza i dodaje, że gdyby 
Nazaruka do 18 maja, tj. do dnia rozpoczęcia 
procesu przeciw Henrykowi Sienkiewiczowi, 


peł 
wszystkich studentów w 


astępnie dokonano wyboru członków 
wydziału krajowego. 
Insbruk. Sejm został wczoraj za 


mknięty 
po przyjęciu wniosku nagłego w sprawie cznej 
wyboru =x dla reformy wybor- 


nie uwolniono, to on zażąda jego przysta- |°% 9} wf W Smoleńsku załał Dniepr 350 do- 
wienia do Wiednia. Rode twierdzi dalej, że Proces Polonyi-Longyel. 

Nazaruk w sprawie Siczyńskiego nie mógł| Budapeszt, Na wczorajszej rozprawie zaj-| Także w Kijowie dzielnice położone 
brać udziału. Tuż po zamachu Nazaruk wy- | mowano się ro: roli, ode- | nad Dnieprem stoją wodą. R 
stosował list do posła Budzynowskiego i za- Polonyi jako członek buda, Natomiast w Moskwie woda opada. 


pytywał go, czyby dla efektu politycznego | Rady miejskiej w sprawie wydzierżawienia 


nie należało sfingować spisku? Budzynowski | gruntów nad Dunajem Towarzystwu żeglugi | 13.000 m*, z domów, 

odradził. List ten jest dowodem niewinności | na Dunaju. 26.000 mieszkań z 50.000 . 
Nazaruka. Wkońcu p. Rode dodaje, że udaje Świadek Heltay zeznaje, że zmarły dy- W gubernii mę ru „aż LS 
się do Lwowa i zażąda tam uwolnienia Na- | rektor Towarzystwa Ullmann wiele mówił | dla niesienia dotkniętym 


znim o tej sprawie; świadek mu radził, aby 
się zwrócili do Polonyi'ego, który w Radzie 
miejskiej najwięcej może przeprowadzić. Po- 
seł Thaly powiedział mu, że mówił z Polo- 
myim, ale Połonyi nie chce się dać w tej 
sprawie przekonać. Polonyi mówił bardze 
ostro i zwalezał to Towarzystwo. Pierwszy 
raz Towarzystwo zostąło ze swą propozycyą 
oddalone. Nagle nastąpił zwrot na korzyść 
Towarzystwa i to na wniesek Polonyi'ego. 
Ullmann powiedział mu, że zapłacił Po- 
lonyi'emu za to 10 do 15.000 złr. 

Prokurator: Jak pan mógł obcować z 
człowiekiem, którego pan uważał za prze- 
kupnego? 
Prezydent: Na to pytanie nie musi pan 
odpowiadać; musi się często w życiu stykać 
z ludźmi, z którymi obcowanie nie jest przy- 
jemnem. (Poruszenie). 

Świadek opowiada następnie rolę, którą 
P: odgrywał 


zaruka. 


Z kraju. 

Procesy strejkowe. Prokuratorya państwa 
w Złoczowie oskarżyła towarzyszów: Dzi- 
kowskiego, Kalba, Scholdera, Klötzla, Tich- 
mana, Hollendera, Kupferwassera, Spazierera 
i Glanza o zbrodnię gwałtu publicznego z po- 
wodu udziału w strejku stolarskim w listo- 
padzie 1907 r. Rozprawa główna przed try- 
bunałem orzekającym w Złoczowie odbędzie 
się dnia 29 kwietnia, oskarżonych broni tow. 


dr Léser. 

Zastrzelenie żandarma. Do Synowódzka 
Wyżnege koło Skolego przybyło ostatniej nie- 
dzieli 5 żandarmów, gdyż miejscowi wszech- 
polacy rozpuścili wieść, że Rusini mają za- 
miar urządzić rozruchy. Tymczasem 0 roz- 
ruchach nikt nie myślał, ale mimo to jeden 
człowiek padł ofiarą. Oto naczelnik stacyi 
Bielecki chodził z browningiem, którym po- 
chwalił się przed żaudarmami. Gdy jeden z 
nich wziął go do ręki, nie wiedząc, że na- 
bity, browning wypalił i trafił żandarma w 


innemi 
30 


'olonyi 


$ 


nopola leżących, włościanin Józef Kinal swe- 
go syna Jana. Józef Kinal wybierał się wraz 
z synem i córką na robotę około toru kole- 
jowego, a gdy syn z wyjściem do roboty się 
nieco ociągał, z powodu czego wszyscy się 
opóźnili i do pracy nie stanęli, popędliwy 
ojciec rzucił się na syna i zadał mu ciężką 
ranę nożem, tak, że syn w strasznych mę- 
czarniach w kilka chwil życie zakończył. 


Z zaboru sk 


Rozbicie transportu wódek, W nocy z pią- 
tku na sobotę na terytoryum Przybysławice 
w Lubelskiem, na transport wódki rządowej, 
dążący z Lublina do Markuszowa, napadło 
kilku ludzi, uzbrojonych w rewolwery. Roz- 
bili oni kilka pak z wódką, poczem zbiegli. 
Policya na znak czujności dokonała areszto- 
wań wśród włościan we wsiach okolicznych. 
Zarząd monopolowy poniósł skutkiem napadu 
2500 rb. szkody. 

Wykopanie bomb. Nocy onegdajszej żandar- 
merya lubelska wykryła w parku Bronowi- 
ckim dwie bomby, zakopane w ziemi. 


wglądnięciu w sprawę innego wyj- 
ścia, jak zrobić Polonyi'ego adwoka- 
tem Towarzystwa. Zwróciliśmy się do 


Szandora, 
w tej sprawie zmieniał stanowisko. 
Na tem rozprawę przerwano. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
inajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 29 kwietnia. 


ent: 
Poseł Nagy wniósł interpelacyę 
R iaje paei 2 Mb w sprawie zarzata mi- 
stra spraw zagranicznych, na Wẹ- 
grzech żyje wielu ludzi, trall są płatny- 
w: 


izba panów. 
Wiedeń. Wczoraj o godz. 4 po południu 


odbyło się posiedzenie Izby panów pod 
przewodnictwem ks. Windischgraetza. 


Po poświęceniu wspomnienia hr. Poto- 


KANCELAATA ADWOKACKA 
Dra Aleksandra Rattlera 


ckiemu uchwalono postawić na porządku jesioną została do domu ul. Grodz- 
dziennym następnego posiedzenia wniosek | zapytują także prezydenta ministrów, rs Kaj e8 (dawniej biuro adw. dra Früh 

prof. Ludwiga o organizacyę urzędu dla | kie zajmuje stanowisko wobec ruchu | nn 
ea an dns wszechniemieckiego i rumuńskiej irredeaty.| ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Hr. Thun wniósł interpelacyę w spra- 
wie prof. Wahrmunda, grożąc rządowi od- 
mówieniem budżetu, gdyby nie speł- 
nił żądań dla zadość uczynienia ich prze- 
konaniu i sumieniu. 

Wkońcu odesłano do komisyi uchwalo- 
ną przez Izbę posłów ustawę w sprawie 


najtanie Bogato ilustr. CENNIK na żądanie DARMO 


Oszuści węgierscy. 
Generalny dyrektor Kasy o- 
rei okręgu buda- 
Wilhelm Richtmann, prze- 
kilka doniesień kar- 


i sanatoryum spec. chorób. nerwowych 
Dra Kupczyka 


ZEGARY, BUDZIKI 


kolczyki oraz wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz 


żki, łyżeczki, papie- 
rośnice i inne wyroby z chińskiego srebra poleca 


Emil Goldwasser w Krakowie, Grodzka UO 


Najlepsze 1 najtansze 
pe mechaniczne instrumenta 
strumentów na m 
0. LEDERHOFER, PRAGA 
Jerusalemstr. 13. 


È 


owcza karpacka 
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pieprzu czarmego . . . .K 180 
leca dom eksportowo-handlow. 


afera Leona (Kesmark) spis, wegry. 


Masło deserowe 


wybornej jakości, po cenach umiar- 
kowanych hurtownię i częściowo 
poleca 


„wh makao ak mi wik 


Fabryka wyrobów cukierniczych 
prowadzona pod osobistym 
kierunkiem 
R. Pieczarki w Krakowie, 


Poselska 15 


koło kościoła św. Józefa. 


-daS/0 kuchenne 


handel pod firmą 
Wojciech Olszowski 


Mały Rynk (róg Sepiiaioa). 
DEEE RETE 


ZOFIA BIŁ 
eere OSWIEC 


NJA? ¢ 


LA Biuro 


podróży 


sprzedaje 


Fabryka 
pieców kaflowych 


pod firmą 


Maurycy Baruch 
w Łagiewnikach przy Podgórzu 


poleca 

swoje wyborowe piece kaflowe w różnych ko- 

lorach, kominki i kuchnie, począwszy od po- 

jedynczych do największych restauracyjnych. 

Ilustrowane katalogi i kosztorysy wysyła 

się na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres na listy : 


MAURYCY BARUCH w PODGÓRZU. 


L. AKSMANN W KRAKOWIE 


31 Floryańska 31 


Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż z dniem 25 b. m. 
zmieniam piwo w handłu swoim na 
najprzedniejszą markę Pilzmera z browaru Mie- 

szczańskiego B. B. 
oraz piwo OQkocimskie. 404 5 


Buiet zaopatrzony obficie w zdrowe i doborowe przysmaki, za co 
firma została odznaczona kilkakrotnie najwyższemi 
nagrodami. 


pod własnym zarządem. Potrawy smaczne, na 
Kuchnia świeżem maśle. — Obsługa szybka i uprzejma. 
mama Gabinety i pokoje dla wię- amm 
mmm kszych zebrań i towarzystw. mmm 


Handel bogato zaopatrzony w wszelkie artykuły spożywcze. 


NOWOJORSKA GERMANIA 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrasso 8, we własnym domu 
Generalna Reprezentacya dla Austryi : Wiedeń, 1. $tubenring 18, wo własnym domu 


Btan ubezpieczeń z końcem roku 1905 , , . . « « « « K 530,086.228— 
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1006 . . . . « „ 176,528.810— 
za premie asekuracyjne | odsetki w r. 1906 „ . „ 30,748.966— 


galu wayska i 1: + 1801856 | mear- 
Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germanja swoim ubezpieczonym są: 


1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez 
jeczenia ; I 
2) p lice "po 8 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że zacho 
<a ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; 
8) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 


i; > 
4) Bra ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższenia premii; : 
5) po 8-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymanin dal 
szego płacenia premii, żądać : 5 a] 
a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
a rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela 
rycznie uwidocznione. A H 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
mas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzeni: 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lal 
uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5 


63 u p. Zygmunta Gleitzmana. 
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 


akwizycyj ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków pas Pi 


Wydawca: Egnacy Baszyński. — Odpowiedzialny rodaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


NAPRZÓD 
Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialmości. 


Pauma |Do tartaku 


Zofii w 


Biesiadeckiej 
Oświęcim (dwerzecj 


bilety okrętowe de 


50 robotników 


do cegielni 
20 robotników 
zaraz potrzeba do Czech. 
Biuro robotnicze 


BYT ZAP 


éi 
Przedsiębiorstwo fabryczne bów 
„BY towych we Lwowie, ul. Teni 27 


30 kwietnia 1808 


= Nr. 119, 
Ceny ogłoszeń w nagłówku, 


BACZNOŚĆ!!! 


EWNIONY ma każdy u nas I łatwo zarabia 


koron 18 do 25 tygodniowo 
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie, 
Bliższych informacyi udziela: 


koto. 


Bronisława Krasickiego | >> m - 


Kraków, plac Szczepański 6. 


Najprzedniejszą 


Horbatę Geylon 


„Rangalla Ceylon Tea“ 


pod własną marką ochronną 
„Palma“ importowaną wprost z 
Ceylonu, a urzędownie chem. 
badaną po cenie: 
Nr 1 opakowanie czerw.-złote 
1'40 za 125 gr. 
= 078 „ O, 
Nr 2 opakowanie flołk.-złota 
1:20 za 125 gr. 
» 065 „ 621/2 „ 
a Doron 1 kig. naraz, franko 
opakowanie i porto do każdej miej- 
scowości Austro-Węgier — poleca 


A.HAWEŁKA 
W KRAKOWIE. 


Dla p. p. kupców i kółek rolni- 
czych odpowiedni opust. 


KTO 
> 


szuka zajęcia, posady, lekcyi, robo- 
tników, służby, kto szuka mieszka- 
nia w mieście lub na lato, sklepu, 
znajdzie najłatwiej, ogłaszając je 
w działe drobnych ogłoszeń „Na- 
kom Od wyrazu płaci się tylko 

hal, listownie także w markach. 


Kamienica 
1-piętrowa 


w Podgórzu 
przy ul. Kalwaryjskiej pod Nr. 91. 
(tuż za wiaduktem kolejowym) jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Wia- 
domość na miejscu. 


Ogromny 
wybór marek! 


Fortea m PROCE marki od po- 
spol lo najrzadszych po niskich 
coach, Adres 


: ulica Berka Joselo- 


wicza 16, parter. 


Kaszel 


zdrowie miłe, usuwa kaszel. 


0245 owiadoctw dowodzi, 2o 


ze skutkiem ulgę przynoszą 


Kaisera 


karmelki piersiowe 
z 3 jodłami. 


Przez lekarzy uznane i pole- 

cane przeciw kaszlowi, chrypce, 

katarowi, zaflegmieniu, katarowi | 

gardła I kokluszowi. 

| Pakiet 20 i 40 hal, puszka | 

l 

| I 
| 

à 


80 h. Do nabycia w aptekach, 
i w drogueryah. 
i 


prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem po- 
cztowem w blaszankach 5-kg. wraz 
+ opłatą tową i opakowaniem 
po 5K hal., ręcząc za czystość 
miodu. P. Stelmach, Sosnów, p' 
Siemikowce [Galicya|. 821 


Pomadki 
mieszane 1/2 kg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
1/3 kig. 1 K. 20 h. Karmełki nadziew. 
1/aklg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże, poleca fabryka wyrobów cu- 
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
osobistym kierunkiem Ro- 
jeczarki. 363 


MYDŁO LILIOWE 


z konikiem. 


Najłagodniejsze mydło dla skóry. 


- Używajcie tylko | 


Globus 


POLA ESPERANTISTO 


Miesięcznik w języku polskim i esperanckim 
poświęcony sprawie rozpowszechnienia języka międzynarodowego 


ESPERANTO, 


wychodzi w Warszawie przy współudziale najwybitniejszych 
esperantów polskich i zagranicznych. 
Prenumerata roczna „P. E.“ łącznie z „Dodatkiem Literackim“ I „Pod- 
ręcznikiem języka Esperanto" ze słownikiem — jako premjum, wy- 
nosi w Warszawie, w kraju i za granicą 2 r. z przesyłką pocztową. 
Numer okazowy wysyła się na żądanie bezpłatnie. 


Adres Administracji: Warszawa, Hoża 40 m. 8. 


Nauczenie się gramatyki języka „Esperanto* bez nauczy- 
ciela wymaga najwyżej godzinę czasu. — Kilka tygodni rzetelnej 
pracy po parę godzin dziennie wystarczy do gruntownego nau- 
czenia się tego języka. — Biegłości w mowie i piśmie można 
nabrać w ciągu kilku miesięcy, czytając Esperanckie pisma 
i książki i prowadząc z Eesperantystami korespondencyę. 


ZRANIENIA 


wszelkiego rodzaju 
powinny być starannie chrenione od każdego zanieczyszczenia, 
ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, 
zwana „Praską maścią domową" okazała się skutecznym środkiem 
do opatrunków. — Ta sama utrzymuje rany czysto, chroni je, 
uśmierza zapalenia i bóle, działa chłodząco i przyspiesza za- 
bliźnianie się. 
MGS" Przesylka pocztą codziennie. "FBM 

1 wielka puszka 70 hal., 1 mała puszka 50 h. s 
Pocztą zostają wysyłane pz do każdej 4 

ad stacyi Austro-Węgier. 

Po nadesłaniu 8 kor. 10 hal. 4 puszki. 4 

Po nadesłaniu 7 kor. . . . 10 puszek. OV 


Wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrzeżoną markę ochronną. 
Główny skład: B. FRAGNERA, c.ik.nadw. dostawcy 
apteka „ZUM SCHWARZEN ADLER" 


Praga, Kleinseite, Ecke der Nerudagasse Nr. 203. 


Na składzie w aptekach Austro-Węgier. 
W Krakowie w znaczniejszych aptckach, 


i in ubezpieczeń życiowych, posagowych 
Do zawierania słożby wojskowejej i rent pod nader 


korzystnymi warunkami i niskimi premiami nadaje się najbardziej 


„ATLAS 


Akcyjne” towarzystwo ubezpieczeń na życie służby wojskowaj i rent. 


BE" ATLAS ii iiie EET SE 
Filia dyrekcyjna: Kraków, Grodzka L. 18. 


Zdolni i ruchliwi zastępcy poszukiwani, mogą jako akwizytorzy 


czątkująco łatwo koron 300—400 miesięcznie zarobić. 


Praktyczne wprowadzenie zapewnione. 


Prospekta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych informacyl udzieła : | 


Oferty należy pod powyższym adresem nadesłać. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Na. 710). 


